
KRAKOWSKI TEATR l$IJZYC?f£J wystawił nowy spektakl baletowy. ...ntacŁk-, 
UiKXł»i.-niy.śUcy krokami— Został on skomponowany z dwóch części: pierwszą sta- 

'nowią opracowania choreograficzne dwóch wybitnych dzieł repertuaru klasycznego, 
tj. Arii na strunie G Jana Sebastiana Bacha i VIII Symfonii h-moll „Niedokończo­
nej’’' Franciszka Schuberta, drugą zaś — zapomniany właściwie balet Karola Szyma­
nowskiego „Mandragora". Reżyseria i choreografia spektaklu jest dziełem Tomasza 
Gołębiowskiego, kierownictwo muzyczne należało do Krzysztofa Missony, scenografię 
przygotowała Anna Sekuła. , " ■

Godne uznania i pochwały , ambicje twórcy krakowskiego baletu. Tomasza Gołę­
biego. zaowocowały kolejnym przedsięwzięciem artystycznym. Jeśli dobrze pa­

miętam, jest to już szóste ż fżódtr, saińodżielhe' przedstawienie 'baletowe, przygoto­
wane przez znakomitego tancerza i choreografa od momentu jego osiedlenia .się 
w Krakowie. . ' ■ . '

W ocenie pierwszej części przedstawienia nie mogę być obiektywny. Jestem z góry 
niechętny dopełnianiu wybitnych dzieł klasycznego repertuaru muzyki instrumental­
nej' — warstwą sceniczną, wizualną. Rzadko zdarza się, aby takie dopełnienie prze-  
konywalę mnie,j zgadzało, sig z moim osobistym odczuciem nastroju,' ekśpte: j'i dziełal 
ZwTaszćźaj gdy'"chodzi o muzykę w swej genialności samowystarczalną'— jak np. 
Niedokończona Schuberta. ™, . ..

Jeszcze inaczej przedstawia się ta sprawa w przypadku takiego utworu, jak słynna 
Aria na strunie G. Otóż utwór ów, przy całym swym’ niewysłowianym pięknie, 
funkcjonuje we współczesnej kulturze muzycznej jako sentymentalny szlagier. Do­
pełnienie choreograficzne zaproponowane przez Tomasza Gołębiowskiego — przy ca­
łej subtelności koncepcji artystycznej i uroku jej wykonania przez Grażynę Karaś — 
uwydatnia jakby ów banalny, szlagierowy aspekt odbioru tej muzyki, odziera ją 
z jakości głębszych, nieuchwytnych, „metafizycznych”.

W opracowaniu 'Niedokończonej Schuberta trafniejsza, choć bynajmniej nie w peł­
ni przekonywująca, wydała mi się druga część Symfonii. Była bardziej poetycka, ro­
mantyczna w nastroju akcji scenicznej. Parę bohaterów stworzyli tu Alina Towar- 
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Nowa premiera KTM

j ilcd: ''s'

nicka i Tomasz Gołębiowski, trzecią postacią, ingerującą w ich miłosny duet, był 
Mieczysław Banęt. W pierwszej części myśl choreografa jak gdyby miotała się mię­
dzy koncepcją artystycznej autęrjsmii tańćą, a'jego-podporządkowaniem się wyra­
zowi muzycznemu, wątkowi dramaturgicznemu dzieła. A przecież w tym dziele ro­
mantyka rozsadza' już klasyczną strukturę-, liryczna fraza staje się czymś nadrzęd­
nym, jej akompaniament, to już nie figura fakturalnó-rytmiczna, lecz tajemnicze 
w nastroju tło. Ta muzyka nie znosi żadnego kontrapunktu wizualnego — to, co 
wizualne, musi wprost z niej promieniować!

Na szczególne podkreślenie zasługuje staranne przygotowanie muzyczne spektaklu 
przez Krzysztofa Misspnę — poziom wykonania Symfonii Schuberta, zarówno w sen­
sie poprawności technicznej jak i sugestywnej w nastroju interpretacji, stanowił 
miłą niespodziankę.

W całkowitym kontraście do poważnej i Wzniosłej w nastroju pierwszej części 
spektaklu, część druga, z małym baletem Szymanowskiego, wprowadziła widownię 
w świat komedii delfarte, z jej niewybrednym humorem, bufonadą. Tomasz Go­
łębiowski i utalentowana scenografka Anna Sekuła nadali błahemu lecz zabawnemu 
librettu Leona Schillera zgrabny wyraz sceniczny, Królewska para — w wykonaniu 
Edwarda Szpotańskiego i Krystyny Ungeheuer — popisała się sporym poczuciem 
komizmu, dowcipnie zarysował też postać Kapitana .Jacek Beczko. Ponadto tańczyli: 
Jacek Suliga (Arlekin), Włodzimierz Apostolski (Doktor), Józef Kieljan (Jourdain), 
Barbara Kałużna (Colombina), Grażyna Karaś (Papuga), Władysław Szlęk (Eunuch).

Czy nowy spektakl baletowy Gołębiowskiego przyniósł nową wartość w rozwoju 
artystycznym baletu KTM? Myślę, iż jest on raczej pomnożeniem dotychczasowych 
doświadczeń. Ale/jęsJt tym. samym świadectwem nieustannej. aktywności twórczej 
zespołu i jego Jcjerowniką. które należy oceniać nie tylko w kategoriach artystycz­
nych., Wiemy przecież, jakiego charakteru i samozaparcia wymaga realizacja każdej 
koncepcji artystycznej w> warunkach działania Krakowskiego Teatru Muzycznego...

LESZEK POLONY



Z Teatru Muzycznego

l.HmcMiwwii myślący krokami"
W „Niedokońcżonej” głów­

ny ciężar wykonawczy spo­
czywał na bardzo dobrym ter­
cecie tanecznym: Alina To- 
warnicka — Tomasz Gołę­
biowski — Mieczysław Banet. 
Romantyzm Schubertowskiej 
muzyki trafnie tu przylegał 
do romantyki baletowej wizji 
i realizacji; czasami mogło się 
wprawdzie wydawać, że ukła­
dy nieco się powtarzają, ale 
wtedy widz mógł się przek­
ształcić w słuchacza: z or­
kiestrowego kanału płynęła 
przecież tak piękna muzyka...

A „Mandragora”? Tu zno­
wu — metamorfozą. Na sce­
nie i w orkiestrze — groteska, 
dowcip, żart, parodia. I taką 
muzykę Szymanowski także 
potrafił komponować — a na­
pisał ją przed prawie sześć­
dziesięciu laty dla Teatru Pol­
skiego w Warszawie, jako 
wkładkę do komedii Moliera 
„Mieszczanin szlachcicem” 
(wg libretta R. Bo tesla wskiego 
i L. Schillera). I reżyser i wy­
konawcy — na czoło których 
wybijali się: Barbara Kałużna 
(Colombina), Edward Szpo- 
tański (Król), Krystyną Un- 
geheuer (Królowa) .Tacek Su­
liga (Arlekin) i Jacek Beczko 
(Kapitan) — komizm muzyki

IJł od takim to — dość oso- 
bliwym tytułem — zafun­
dował nam Krakowski 

Teatr Muzyczny na swej sce­
nie operowej nowe widowisko 
baletowe. Sama inicjatywa — 
godna pochwały: brak szkoły 
baletowej w Krakowie, posu­
cha na takie imprezy sprawia, 
że każde nowe choreograficz­
ne przedsięwzięcie witamy z 
zainteresowaniem.

ATwej „pierzchliwe kroki” na 
pewno będzie można wpisać 
w katalog imprez udanych. 
Tomasz Gołębiowski, bardzo 
czynny na polu baletowych 
poszukiwań — tym razem, ja­
ko choreograf i reżyser — o- 
parł się na muzyce przedniej 
klasy. Bach — Aria na strunie 
G, Schubert — VIII symfonia 
„Niedekónćzona” i Szyma­
nowski — „Mandragora”. Nie 
jest łatwo przekładać na ję­
zyk baletowy, na układy sce­
nicznego ruchu, muzykę „A- 
rii” Bacha czy Schubertów-! 
sklej „Niedokończonej”. Golę 
hiowski jednak wyszedł z te-, 

.go obronna ręką: piękno? 
brzmień Bacha stworzyło na­
strój, skupienie, a taniec Gra­
żyny Karaś na tym muzycz­
nym tle był dyskretny i czy-;, 
sty w linii, w formie.

i fabułki bardzo zręcznie wy­
eksponowali.

No i — co ważne — spek- 
taki spoczywa ńi niecnym 
fundamencie muzycznym. Or­
kiestra pod dyrekcją Krzysz­
tofa Missony snuła w ,,Arii” 
Bacha kunsztownie linię me­
lodyczną, w „Niedokończonej” 
uzyskała barwne i pełne sym­
foniczne brzmienia, zaś w 
„Mandragorze” ukazała fine­
zję i lekkość.

Bardzo przekonywająca Ar­
tystycznie scenografii przed­
stawienia — opracowana przez 
Annę Sekułę — symboliczna, 
stonowana w konturach, bar­
wach i światłach w dwóch 
pierwszych kompozycjach, a 
dowcipna w kształtach i kolo­
rystyce — w „Mandragorze”.

JERZY FARZYŃSKI

Krakowski Teatr Muzyczny .— 
scena operową w sali Teątru 
im. J. Słowackiego „...Pierzchli­
wymi myślący krokami”. Wie­
czór baletowy z muzyką Bacha. 
Schuberta i Szymanowskiego. 
Kisr. muzyczne — Krzysztof 
Missona; reżyseria i choreogra­
fia — Tomasz Gołębiowski: .sce­
nografii — Anna Sekuła. Pre­
miera prasowa — 4. XII 78.


